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„FANELLY. 


(POWIEŚĆ Z NAJNOWSZEGO DZIEŁA-PANE 
 DESEORDES=VALMONE, 


«pod tytułem, 
"SALON LADY BETTY. 
(Ciąg dalszy.) 


z uśmiechem na ten kopiee wykradła. 
Cała ta scena rozczalenia była niemą, RBA 


jak pocałunki, które Rivalto pocłiwycywał na' pię- 


- knych. rączkach Fanelly.. 


| -— Zegar tet późpiesza, — rzekła tego samego 
wieczora, gdyż zegar bił ósmą, a Rivalta jeszcze 
przy niej nie było; a jednakże Kalpetti, jedyny po- 


„wierny sługa, co wszędzię za nim chodził, wjechał 


do pałacu na koniu swego pana i czekał go; na dzie». 
dzińću, 

- Lekki. i dobrze znany turkot powozu zy się, sA 
piero słyszeć po dziesiątej, a poskok, który Rivalta 
przywiódł aż, do pokoju Fanelly, tak był nagły, iż 
zaledwie oddychał Przystępując do niej, Zdawało 


się, iż coś nieszczęsnego w kilku godzinach zmieni- 


ło całe jego ułożenie. 


— Cocijest ?— spytała Fanelly, nie mając mocy 
sama „zbliżyć się ku niemu, tak ją pomieszanie jego 
uderzyło: 


koniecznie pótrzeba. 
3 ZA alto. 
+ Spieniężyła cały swój majątek! opieczęt owala ` 

swoje brylanty pieczątką Rivalta, kipra miu ugaoni 

.: mnie bez. powrotu. 


'gło się u drzwi od ulicy. * 


— -Tiieba jóchaći — — rzekł z EA po- 
śpiechem.. 


r Jechać..! Kiedy” 


— Natychmiast. Wierzaj mi na słowo, rot 


— Niepokoi mnie, zadziwia, ta SRK Jaira za 
„ powiedz? f 

— Żadnych pytań, na które nie mogę odpowie- 

dzieć; nie mamy czasu; godzina wahania, a 


—. Zgubić ciebie! o Boże' wakis 


„Uderzenie szerokiego Ró ED rozlee 


Kalpetti, bez tchu Pra- 
wie, wpadł na kurytarz, gdzie „pan, który pewnie 


"czekał nA ńiego, naprzeciwko nien.u pośpieszył. Nie- 


ruchoma z przerażenia, nadaremnie Fanelly nad- 
stawiała przelękłe ucho, nie mogła zachwycić ĉa- 
dnego z cichych wyrazów, które wyrzekli naprze- 


mian “ŭo siebie; dosłyszata tylko tych ostatnich słów — 
-Ri valtas 


w. konie więcej do powozu, i mój go- 
tów zakwandrans.e  Poczem ujrzała go wchodzą- 


cego daleko spokojniejszym. Stanął przed nią z. 


nakazującą powagą irzekł:: »Słuchaj luba! jeźli va- 


- hasz się powierzyć mojej opiece, śmiało, to oświądcz:: 


jakkolwiek wielką jest miłość moja dla ciebie, ni- 
gdy nie chcę gw ałtownością zmuszać cię do postępku, 
któregobyś'z równy mże zepałem jak ja nie pragnę-- 
ła: sam pojadę. 

Tyle było prawości w tem wyznaniu wiary, tyle: 


zgubisz: 
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«rozpaczy w tych wyrazach: sań pojadę, iż musia- 
ły czarodziejski zrobić skutek na tej słabej. isto- 
cie. Po kilku sekundach okropnego zawieszenia, 
które jej duszę rosdzierało, z zapałem spojrzała na 
Rivalta, wyciągając ku niemu ręce, nie probując na- 
wet dopełnić niepodobnego obowiązku oparcia się 
jemu. i 
— Ależ, = odpowiedziała z głębokiem westchnie- 
niem, — to będzie zupełnie jak gdyby porwanie ! 

— Co mówisz, Fanelly! jakimże-to wyrazem wsty- 
dliwość twoją zastraszasz: któż kiedy porywa swo- 
ją żonę? a nie jest-żeś ty żoną moją? pójdź więc, 
lub umrę nim cię opuszczę! pójdź, życie moje, a- 
byśmy się na wieki pałączyli; lecz gdzie indziej, lecz 
bezpieczni, lecz zdala od tych miejsc! pójdź! pójdź! 

— Pójdź! pójdź! — powtórzyła Fanelly, pawza- 
jem zapałem obłąkania uniesiona, i z całych sił ku 
drzwiom go ciągnąc, w obawie zaszkodzenia mu, 
gdyby choć chwilę dłużej pozostali. Zwolna za- 
%rzymał ją, blady jeszcze, lecz uspokojony pewne- 
„ścią zupełnego poświęcenia się F'anelly, którą przy- 
cisuął do serca namiętnie bijącego. 

:— Uspokój się, — rzekł; — Kalpetti ora a- 
by sam jeden nam towarzyszyć, aby czuwać nad 
wszystkiem, coby nam mogło jakową nieprzyjemność 
lub opóźnienie sprawić w podróży; wszystko, co 
tylko pesiadam w złocie, biletach bankowych, już 
się znajduje w moim pówozie, aby je przyłączyć 
do iwego złota, twoich papierów, twoich dyjamen- 
tów, tak niepotrzebnych na przyozdobienie ciebie! 
w nieco sukień, potrzebnych dla mojej drogiej Fa- 
nelly! 

— Rivalto! mów! — zawołała w czułem i osta- 
iniem wysileniu: — czy. jesteś zagrożony, wmięsza= 
ny w jaką sprawę, jak o tem wieść potajemnie się 


„ rozchodziła? czy masz jakowe zlecenie, chlubne za= 
pewnie, lecz niebezpieczne? 


— Fanelly! na nieba, o nic mnie nie pytaj! czas 
acieka, okrutna! możesz-że mnie dręczyć próźną cie- 
kawością, kiedy nie mam ani chwili do jej zaspo- 
kojenia! 

Fanelly ust już nie otworzyła; pierwszy raz ja- 


kis wyraz surowy, zmarszczka niecierpliwością utwo- 


rzona na tem pięknem czole, jakieś dumne ramion 
poruszenie, nadawały Rivaltemu pozór pana. Uczu- 
ła, iż był jej panem, co prędzej wyobraziła sobie, 
że go wielkie ściga niebezpieczeństwo, kiedy go zmu- 
sza do tego srogiego znpomnienia samego siebie; 
wzięła sobie za obowiązek szanować jego milczenie: 
milczenie to jednak udręcząło ją. Fanelly była 
Angielką, i obdarzona tkliwą skłonnością do posłu- 
szeństwa; przygotowała, poprzewracała, zgromadzi- 
ła wszystko, co tylko było potrzebne do ich ucie- 
eaki; brała że sobą jednę tylko Gryzelę, łagodną 
iwierną dziewczynę, która miała nazajutrz za nią 
pospieszyć, wypełniwszy wspaniałomyślne rozkazy 
swej pani, która odprawiała wszystkich innch de- 
mowników, hojnie ich nagradzając. Godzina do- 


„stateczną była na dokonanie i pokrycie nieprzeni* 


knioną tajemnicą tej ważnej sprawy życia Fanel- 
iy, którą Rivalto przyśpieszał z gorączkową niecier- 
pliwością, nie tracąe z ocau najmniejszego poru- 
szenia tej kobiety, szczytnej wówczas milczeniemi 
posłuszeństwem. I w obłąkaniu, którego nie mógł 
być panem, wzruszony ufnością bez granic Fanel- 
ly, nagle upadł przed nią nakolana i, z wszelkie= 
mi oznakami świętobłiwego uwielbienia, przysiągł 
głosem uroczystym, który kochankę podwyższył w 
sferę wyższą, z której była spadła, iż nie opuści An 
glii, chyba jako wieczny małżonek Fanelly Galt. 

A ena położyła naprzód rękę na uwielbionem 
ezole, a potem, spoglądając na niego wzrokiem pro» 
mem odwagą i dziką jakąś radością: 

— Teraz, — zawołała, — zasłużyłam na to! AcH 
Rivalto, jakże spełniona powinność uszczęśliwia! 


y, 

Nieopodel od małego miasteczka, cichego i pu- 
siego, w kiórem Gryzela tego jeszcze poranku mia 
ła połączyć cię ze swoją młodą panią, wydarzył się 
przypadek powozowi, i zmusił podróżnych nagle 
wysiąść z niego. Fanelly wsiadła na lekkiego bie- 
guna Rivaha, gdy tym czasem Kalpetti pracował 
żarliwie z woźnicą, aby zatoczyć uszkodzone koło 
do owego małego miasteczka, przez które w piet- 
wszej już swojej podróży z Duwr do Londynu prze- 
jeżdzali. Ponieważ znał dobrze cały jego rozkład, 


wśkazał sweniu panu, całkiem pogrążonemu w sta- 
raniach około Fanelly, jedyną i nędzną austeryję, 
w której byli zmuszeni czekać na niego. 

«Piękna Fanelly Galt, oddając się nakoniee eała 
wierze i prawości swego ślachetnego małżonka, nie 
byłaż równie najuleglejszą, jak i najszczęśliwszą a 
kobiet? chciąła nią być przynajmniej, Nie przypu- 
szczała nawet, aby pod opieką odwagi i spojrzeń je- 
'dynej istoty, którą kochała na świecie, spokojność 
jej choć na chwilę mogła być zakłóconą; tem bar- 
dziej, aby miłość tę mogła przyćmić słabość lub 
niewypowiedzialna tęschnota, która jej ręce opu- 
szczała na cugle rumaka, unoszącego ją szybko od 
tych, co ją kochali. Dziwiła się nadewszystko, i są- 
ma na siebie się gniewała, iż drży na płonne u- 
rojenie, widziadło dręczące ją i stawające przed jej 
oczyma śród pustej drogi, pod smutną i ponurą 
postacią młodego Lorda Hawerdale: wskazując jej 
uporczywą i okrutną rękę, ów wiersz złowrogi, ową 
Chustkę, którą niedawno w płomieniach zniszczyła. 

— Co ci jest, Fanelly! — krzyknął Rivalto, wi» 
dząc ją nagle blednącą i zatrzymującą się. 

— Wszystkie błogosławieństwa na ciebie, Rival- 
to! — odpowiedziała mu ze spojrzeniem anielskie- 
go wyrzeczenia się samej siebie i religijnej ufno- 
ści, 

Po kilka godzinach odpoczynkn w tem miaste- 
czku, Fanelly zaprowadzona została przed ołtarz 
+ połączona na wieki ze swoim Rivalto przez sza- 
nownego kapłana. Ten akt uroczysty, to uświęce- 
nie przed Bogiem swojej miłości, oswobodziły ją 
e pomięsząnia, tajemnych wyrzutów, któremi gwał= 


townie drżało jej serce, nad któremi jęczała jej ` 


lękliwa wstydliwość, Poważna szezęśliwość zajęła 
miejsce obok niezachwianej miłości, Pozostawszy 
samą w niezamieszkałej prawie austeryj, do której 
po ślubie odprowadził ją Rivalto, coraa bardziej po» 
żerającej doświadczając niecierpliwości 2e spóźnie- 
nia Gryzeli i opieszałości Kalpeltego, chciała go 
ścigać oczyma, gdy wyszedł, przez nizkie i otwarte 
„okno, które młoda kwitnąca drzewinka ocieniałą 
swem łagodnem liściem; lecz okno to nie wycho- 
dziło na gościniec, a wzrok Fanelly gubił się tylko 
po krętych dróżynach i obszernych polach, których 


i 
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jednostajną przestrzeń oż) wiała jedynie pasąca się 
trzoda. 

— Jakże miło będzie ujrzeć Włochy i cuda ich, 
które tak dobrze umie opowiadać! te białe pałace! 


-to ogniste słońce, co duszę jego ukształciło! te ga- 


je pomarańczowe! O mój Boze! kiedyż będziemy 
w pięknej halii? bo nie jest-że dziecinnem uprzee 


„dzeniem owa miłość, o której mówią nam od Ko- 


lebki? I cóż mam tutaj? I cóż mnie tu wiąże? — 
A dwie łzy, których nie czula płynących, zaprzecża- 
ły to odszczepieńsiwo, do którego miłość jed; nie 
patchnąć może odwagą. 

Nieprzezwyciężony sen rozciągnął się stopniowo. 
nad jej umysiem i pogrążył ją w snach błahych i 
nieruchomych. Cała ta noc dysząca wzruszeniem 
i obawą, odurzenie szybkiej i bez żadnego odpoe 
czynku jazdy, ta niespodziewana ucieczka, której da- 
tąd jeszcze nie wiedzisła przyczyny, zwątliły zupeł- 
nie delikatne nerwy Fanelly; uśpienie lekkiej go- 
rączki już wyobrażenia jej zawiesiło; głowa jej, je- 
szcze ku niebu zwrócona, pochyliła się na ramię, 
gdy krzyk przenikliwy uumne jej sny rozproszył i 
przebudził ją. Rivalto prawie w tejże chwili w padł 
do pokoju, w którym ją zostawił; zgroza malowała. 
się w jego oczach, większych, czarniejszych, jak 
zwykle, 

— Pójdź za mną, — wyjąkał głosem cichym È 
stłumionym; a usta jego, zwężone dziwnem ściśnię- 
ciem, zaledwie tę parę słów wyrzec zdołały. 

— Oto jestem! — odpowiedziała Fanelly drząc 
cała! — gdzież-to my jesteśmy? coś okropnego się 
wydarzyło... czy Pan wiesz....? 

— Cyt! to okno jest zaledwie na wysokość eżłon 
wieka; wychodzi na puste pole..... jeszcze nam to 
jedno wolne przejście... oto i Kalpetti na koniu, go- 
tów do ucieczki. 

W istocie, głowa Kalpettego, na koniu, ukazała 
się prawie w pokoju: na znak zrozumiany przez pa” 
pa, Rivalto porywa osłupiałą Fanellę na ręce, o= 


. knem ją podaje Kalpettemu, ten ją martwą prawie 


sadza na przyprowadzonym koniu, sam dosiada iqe 
nego, a Rivalto wskakuje na rumaka żony, gwał- 
towny i lekki jak wiatr, co ich pędzi w przej 
stworzu; 
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Tak kilka mił przebywają; mie przerywając o- 
kropnego milczenia tego tajemniczego biegu, Zda- 
ja się podróżować po powiettzyj podwójny tenrcię= 
żar, draźniąc bieguna, zdaje się niejako pośpiech je- 


- go podwająć. Rivalto tak moeno'do siebie przyci- 


ską słaby łup swój, -iż niejako jedco tworzy ciało. 


z, tą, której dech grozi co chwila zatrzymaniem rs: 


na wieki.. 


— Trzymaj mnie! trzymaj mnie! stój! — usiłu- 


je przemówić: lecz słaby len odgłos kona jak św'st 


ptaka śród wiatry, szutniącego w kwietnowych li- 
ściach umajsjących ich drogę: łąki, wzgórza, mły- 


„ny, strumieńie, wszystko ucieka poza nimi, wszy- 


stko cofa się i mkoie, gdy nagle kóń potknąwszy 
się zawiesza niew ypowiędziany pęd, w którym do- 
Ląd jak przez czary jakowe się utrzymywał, payas 
aby odetchnąć lab umrzeć. > 

= Pogodny ichłodny wieczorek kończył jeden z 
piękoych dni przedwczesnej i ciepłej wiosny. Do- 


stali się na brzeg obszernego lasu, naprzeciw któ-. 


rego roziwierał się, głęboki krajobraz, gdzie słońce 
iw dali w ocean zapadało; szczytnym był widok ła- 
godnego i dumającego spoczynku natury. 


Rivalto, sam pierwej z konia zsiadiszy , obrócił - 


się dö zaledwie żyjącej Fanelli.' 
— Niezac hwycaż ciebie ten krajobraz, żono! — 


rzekł do niej, opistjąc go z zapałem i przepychem, 


które tyle razy ją unosiły, a dzisiaj zdziwiły nie- 
z miernie. .. Czekał, wyznać trzeba, zapytania sto— 


k s0 wbiejszego do ich „teraźniejszego położenia; ata 


s pokojność tak wpiędce odzyskana, ta łatwa poter 
ga upoetyzow ania sceny tak przykrej dla miej, smu- 
tnem ją. zadziwieniem uderzyły., . < 

 — Ten widok. cząrowny uspokoi cię, = dodał 
zsadzając j ją na ziemię Koń nasz całkiem wyni» 
şzczony jest na siłach, id również jak on, droga o- 
kupiliśmy prawo; spoczęcia pod temi drzewami, po 


„ petti nie długo przybędzie, 


-Lio mówiąc wszedł w głąb laśn, a za nim ski 
Fanelly, zmęczona i uległa, Przywiązawszy konia 
do jednego z drzew tego gęstego boru, usiedli o+ 


_boję ną trawie; Fanelly czuła; pomięszania; lecz u: 
faz Rivalto zmieniony, wychodzący jak gdyby sto= 


- 


Pa 


pniatmi ze swego ułożenia teatralnego, którego śla-- 
chetność otaczała go dotąd niepodobnem do opar- 
cia złudzeniem. Rozciągnął się nagle na trawie i 


przemówił: luby urok jego głosu został rozerwa- 


ny. Dla czego?..,. Qsłupiała Fannelly widziałani-- 
knące każde złudzenia, jak- gdyby ją dręczył Kosa- 
mar na jawie, a widząc mdoduiwidź! zawsźetje- 
szcze pięknego, lecz dziką: pięknością, przybierają- ` 
cego ułożenie ostre i niedbałe, sprobowała wygu- 
rzyć ; kilka uwag nieśmiałych, bez żadnego dwie 
nà które odpowiedział głośnym i pełnym “ironii 
śmiechem. 


Podziwienie tej nieszczęśliwej podobne by i) zra- 
zu do zupełnej zmartwiałości. To przeistoczenie 
zdawało się jej być skutkiem gorączki lub okro- 
pnego obłąkania; przycisnęła mocno ręce do czo- 


„la, czekając, otoczona, przerażeniem i tajemnicą, do- 


póki go nie pozna, lubsię nie przebudzi? 

Milczenie, które DPAGEŻE było dziwne i zło- 
wróżbe. 

— Ten krzyk... — wyrzekła nakoniec z a. 
— ten krzyk okropny: tam w lesie! Rivalio! któż- 
to-go wydał? 

— Teresita, — obojętnie Włoch piot 

— Teresita!.... i któż-to jest ta Teresita?.... 

„ — Była moją: żoną. 

— Zgroza lasians — 1 dalej» mó wić Faicinn, 
blada, bez głosu, jak, gdyby uderzenie KG go 
wę jej roztrzasnęło: s 
« (Dokończenie nastapi.) 


, -KWIATY OSOBLIWE.. 

Na wyspie Śtej Łucyi jest jaskinia, a w niej je- 
zioro, po którem pływają eudownej piękności, jasno-- 
pomarańczowego koloru kwiaty- Dotknięte ręką, 
natychmiast zwijają swoje kielichy i zanurzają się: 
w wodzie, a po chwili zoowu wypływają najej po~ 
wierzchnię. Nowy ten rodzaj czuło-ziołu, . .przyje-- 
mną INU: sprawia zabawkę, i 


z 


